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MA 14Gdańsk, dn. 18. 06.1997 r.
/p ł ynę ło  d n ia ------------------------

L.dz.

R E L A C J A  W.S.K.

0 służbie wojennej kobiet, odbytej w latach 19 39 -19 4 7 r.

M a r t y n o w s k a M i e c z y s ł a w a  2 d. M o d e r
ur. 1 stycznia 1922 r. w Pabianicach
Ojciec: Kazimierz, Matka: Marianna z Nowickich
Podczas I-szej wojny ś/iatowej ojciec mój wraz ze swoim ojcem 
przebywał na terenie Niesmiec, gdzie pracowali v jakiejś fabryce 
metalurgicznej w Bielefeld. Tam też w 1917 r. mój dziadek Jan Moder 
zmarł i ojciec mój powrócił do kraju sam. Po wojnie stał się wielkim 
"ropogatorem spółdzielczości i na tym polu odnosił duże sukcesy.
Był jednym z orgtnizatorów Spółdz. Spożywców "Społem" w Pabianicach. 
Matka w latach panieńskich działała w ówczesnej partii 1T.P.R. - 
(Narodowa Partia Robotnicza). Po wyjściu zamąż w 1921 r. zajmowało 
się domem i dziećmi.
Mój obecny adres: 8o-822 G d a ń s k

tel.
Od siódmego roku życia uGSfa-sozałam do szkoły podstawowej podsta
wowej im. Grzegorza Piramowicza w Pabianicach., Do czasu 1.09.1939 r* 
ukończyłam 6-ść oddziałów w/w szkoły. Od tej daty zostałam uczennicą 
Państwowego Gimnazjum im. Er. Jadwigi w Pabianicach, gdzie do I. 09* 
1939 r. ukończyłam I kl. liceum przyrodniczego. W okresie szkoły 
podstawowej należałam do Związku Harcerstwa Polskiego, a w okresie 
Szkoły średniej do Przysposobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju- 
P."r.K. w której to organizacji ukończyłam obowiązujcy wszystkie 
licealistki kurs sanitarny. W lipcu 1939 r. ukończyłam kurs pod- 
instruktorski na obozie P.W.K. w Istebnej. Od lo-ego roku życia 
należałam do Towarzystwa Gimnastycznego "Sokół" w Pabianicach upraw
iając czynnie sport - gimnastykę i lekkoatletykę/ młodzieży szkolnej 
nie wolno było należeć do towarzystw pozaszkolnych/. W latach 1935- 
1939 reprezentowałam barwy "Sokoła" Pabianice na zawodach lekkoatlet
ycznych pod pseudonimem Mieczysławska". W czerwcu 1939 r. zostałam 
powołana przez Polski Związek lekkiejatletyki do reprezentacji 
PołskiKŚ w skoku w dal na mecz Polska-Włochy w Bergamo.
Z chwilą wybuchu wojny zgłosiłam się do Służby Wojskowej Kobiet
i pełniłam dyżury w punkcie s ani tarno-d o żywi eni owym na dworcu kole
jowym w Pabianicach zorganizowanym przez drużyny żeńskie ZHP i F:rK. — 
Po tygodniu pełnienia służby, kiedy ostatnie oddziały W.P.wycofały 
się poza dworzec kolejowy w kierunku miasta już opuszczonego przez 
Władze Miejskie otrzymałyśmy rozkaz od komendantki P.W.K. naszej 
prof. as±s«k±K5 Barteckiej: "Zdejmcie mundury i podporządkujcie się 
rodzicom", był to straszny rozkaz - zdjąć mundur, ale nie wszystkie 
podporządkowały s ię rodzicom np. Jadzia Wojtkowska szukając rodziców 
n wojskiem dotarła do rarazawy i przez cały czas Jej obrony pełniła 
służbę sanitarną. My wszystkie pełniące tę służbę w pierwszych dniac: 
wojny"nie byłyśmy laikami - ukończony kurs sanitarny dał nam podstaw? 
fachowe, mimo szoku w pierwszej chwili dawałyśmy sobie radę.
I3 .ll.i939 r otwarto szkołę. Niemcy przenieśli nasze gimnazium do 
szkoły pożydowskiej. Uczęszczałam do 8-ej klasy polskiego gimnazium 
które władze niemieckie zamknęły zaraz po B. Narodzeniu 39.r#

4



- 2 - M f i lSkończyła się nauka, nie było pracy. Ojciec mój, pracownik 
umysłowy w Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi i członek 
Związku Zachodniego stracił pracę, musiał się ukrywać i w czerwcu
194o r. przez zieloną granicę dostał się do Generalnej Guberni, 
gdzie jako stary spółdzielca za pomocą Centralnej Spółdzielni 
"Społem” w Warszawie dostał pracę w Opatowie Kieleckim jako 
kierownik t.z. "Jajczarni?- była to placówka społemowska, jak wiele 
innych przedsiębiorstw w Generalnej Guberni kierowanych przez 
Polaków za zgodą Niemców, ale i dla Niemców - wojska przede wszystld. 
Ja nie pracowałam, byłam na utrzymaniu rodziców, do czerwca 4o r. 
żyliśmy z zapasów. Po wyjeździe ojca Matka poszła do pracy do 
ogrodnika - naszego kuzyna, a ja prowadziłam Tom.
Mieszkałam w naszym domuę z którego nas jeszcze nie wysiedlili 
w Pabianicach przy ulicy Bugaj 28, adteroaił gdzie od o9.4o r. do o2.
41 t , prowadziłam tajne naucżahie przerabiając z dziećmi II oddz. 
szkoły podstawowej - 7 osób, V oddz. - 5 osSb oraz na mieście I kl. 
gimnazium z 4 osobami. U lutym 1941 r. zagrożona wywozem na roboty 
do Niemiec wraz z Jadzią Wojtkowską udałam się przez "zieloną gra
nicę'1 do G.G.do ojca, do Opatowa Kieleckiego, gdzie przebywałam 
do września 1941 r, pracując w Powiatowej Spółdzielni Rolniczo 
Handlowej jako urzędniczka i mieszkając w Opatowie przy ulicy 
Monopolowej 22. Ze względów osobistych i roc.zinnych wróciłam do 
Pabianic również przez "zieloną granicę". Zamieszkałam wraz z Matką 
i bratem w jednym pokoiku na poddaszu, ale w naszym domu. Cały dom 
zajął Volksdeutsch oddając nam do użytku tylko jedną iai*ę.
W tym czasie pracowałam zarobkowo w ?-ie "Warengenossenschaft" 
w Pabianicach przy ul. Łaskiej - Bannhofstr., a pod koniec 1943 r. 
w ?4ie Thelen-Armaturenfabrik. Wobec zagrożenia aresztowaniem 
pod koniec stycznia 44 r. znów przez "zieloną granicę" dostałam się 
do ojca do Opatowa Kieleckiego, gdzie przebywałam do końca wojny.
W okresie pracy " Warengenossenschaft" - Rolna Spółka Miałam możli
wość uprawiania małego sabotażu - polegało to na podwójnym wykorzys
tywaniu przydziałów paszy dla zwierząt, szczególnie oenne było dla 
drobnych hodowców.
Od lutego 194o r. do lutego 1944 r.należałam do JSz.Sz. i ZWZ-AK 
Przysięgę złożyłam dn. 5.o2.194o r. na ręce Jana~Koziary i Jerzego 
Lewandowskiego /pseudonimu nie pamiętam/ o trzy; trując pseudonim 
"Tanka". Od dn. zaprzysiężenia do czasu aresztowania J. Lewandowski f 
go - maj 194o r. pomagałam Jurkowi w drukowaniu "Szańca" w drewnia
nym domku przy ul. Kopernika w Pabianicach segregując i układając 
w*kasztach trzoionki przywożone w torbie z drukarni w Łodzi.
/Po wojnie dowiedziałam się, że przewoził je mój kolega Stanisław 
Szefer, pracownik drukarni, syn kierownika jednej ze szkół podst. 
brat Szefer-Stempianiowej, która wydała książkę p.t. " My z Szarych 
Szeregów!? Książka mówi opracy konspiracyjnej pabianickich harcerzy, 
jest w niej i wzmianka o :mie./.
Po aresztowaniu J. Lewandowskiego otrzymałam od p. Koziary maszynę
do pisania i w domu przy ul. Bugaj 28 przepisywałam tajne wiadomoś
ci. ’73półpracov\ły ze mą koleżenki Jadwiga Wojtkowska i Halina 
Sniadówna kolportując je dalej. Od lutego 4o r. do lutego 41 r. 
wykonywałam takie czynności, jak kolportaż "Szańca", którego druko
wał J. Lewandowski, po zlikwidowaniu tajnej Irukarni w Łodzi, gdzie 
był opracowywany. Kolportaż tajnej biłuły oraz współpracowałam 
przy t •.jnych nasłuchach jako łącznik między Janem Koziarą a Tadeu
szem Woldańskim "Szczerbą", Mieczysławem Kempnerem "Bolesławem" 
i T .nem Nowickim "Korczem". W tym czasie uzyskałam kontakt przez 
p. Koziarę z Romanem Komornickim /pseudonim’.! nie pamiętam/
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Od lutego 41 r.do 0*1-1 r. jak podałam wyżej przebywałam w Opatowie 
Kieleckim. Po powrocie do Pabianic arzvia ńłai dział.".!:1, i.'-.' konspira
cyjną poprzez T. Woldańskiego i R. Komornickiego oraz nawiązałam 
kontakt z T,7. Zapą ~ ostatnim komendantem A.K. w Pabianicach.
W okresie od o9*4lr. do o2.44ą moja działalność polegała przede- 
wszystkim na pisaniu miejscowej ’ "bibuły"- tekst otrzymywałam od 
R. Komornickiego i kolportażu jej, oraz na przepisywaniu gazetek 
m.ią "Biuletynu Informacyjnego wychodzącego w S-.C-., który otrzyaywa- 
łai od W. Zory. Pracę tę wykonywałam w mieszkaniu p. Komornickich 
przy ul. Żytniej lo /maszyny do pisania pochodziła z sekretariatu 
szpitala Miejskiego, który prowadził R. Komornicki,
Pod koniec 1943 r. p. Komorniccy zostali wyrzuceni ze swego domu 
przy ul. Żytniej i zamieszkali na ul. Buźnicznej w dawnym gettcie. 
ll.il. 1943 r. zostali aresztowani m.i. p.Komornicki i ID. 'oldański. 
Praca konspiracyjna została przyhamowana, utrzymywałam kontakt jedynie 
z p. Komornicką i p. Woldariską. Od jednej z nich otrzymałam wiadomość 
/gryps z więzienia/ ostrzegającą mnie przed aresztowaniem. Z Zora. 
p. Tolda:' ka jeździliśmy pod więzienie na Szterlinga w Łodzi w celu 
uzyskania jakichkolwiek wiadomości o aresztowanych.
’/*ooec zagrożenia aresztowaniem pod koniec stycznia 44 r. przestałam 
chodzić do pracy i nie mieszkałam w domu. l.o2. 44 r. aresztowano 
komendanta AK n Pabianice Borowicza "Kuzyna", Zenona G-rottela 
dr. Jaworskiego, p. Zatorskiego / w mieszkaniu p. Zatorskiej spałam 
po aresztowaniu jej męża/. Ucieczkę do G-.G-. przez zieloną granicę 
zorganizował mi Mieczysław G-rottel ps. "Atol"i tak. ponownie znalazłam 
się w Opatowie Kieleckim u ojca, który mając kontakt z miejscowym 
podziemiem zorganizował mi wyrobienie legalnych dokumentów, a ja przez 
swoją koleżankę Ludę Pasnikowską, pracownicę Urz.Miasta-wydz.meldunko
wego umożliwiłam zatajenie obecnego miejsca pobytu przed władzami 
niemieckimi w Pabianicach,/Każdą nowowyrobioną :‘Kennkartę" należało 
wysłać do miejsca urodzenia./ T.7 Pabianicach przyszli mnie aresztować 
, ale Matka miała już alibi. Z Opatowa natychmiast wysłałam do Matki 
list w którym donosiłam i przepraszałam ją', że wyjechałam ze znajmym 
i miłym mi niemcem do Rzeszy, gdzie już pracuję. List wysłałam do 
przyjaciółki Jadzi Grabarczyk, która z rodzicami mieszkała w Chemnitz. 
Ona"zaadresowany list do Ir-bi unie wysłała do mojej Matki.
"7 Opatowie Kieleckim współpracując z ojcem nadal kolportowałam 
"Biuletyn informacyjny" z Ostrowca Gwkrz. od p. Halszki Chmiczowej 
do Opatowa. Uczęszczałam również na komplety tajnego nauczania do 
prof. Bondery przerabiając II kl. liceainą, licząc, że wreszcie zrobię 
maturę. Ofenzy//a radziecka 44 r. zmieniła wszystko zatrzymując mnię 
pod frontem aż do stycznia i945 r. 6.ol.45 r. wysiedlono nas z Opatowa 
do Ostrowca Swkrz., gdzie zastało ranię "wyzwolenie". Do Pabianic 
wróciłam dopiero w kwietniu 45 r. i w swoim starym gimnszium areszcie 
'zdałam maturę.
Normalne życie mimo strat bliskich zaczęło się odradzać a z nim 
wróciło zamiłowanie do sportu, a więc "Sokół" ale pod szyldem "Kindler 
Fajsówna, - olimpijka , 3zkudlarkówna, Peskówna, Moderówna stała się 
reprezentacyjną dróżyną Pabia.aic i już w lipcu startowałyśmy w Lekko
atletycznych Mistrzostwach Polski.
W październiku 1945 r. rozpoczęłam studia akademickie na 3.C-.G.''. 
w Łodzi na wydziale ogrodniczym, który ukończyłam w 1949 r. uzyskując 
tytuł inż. ogrodnika. Podczas studiów byłam członkiem A.Z.3.- Łódź, 
którego barwy reprezentowałam zdobywając w latach 46-49 mistrzostwa 
Polski w biegach krótkich i skoku f dal. Jedno®zeunie będąc w lekko
atletycznej kadrze narodowej brfiłam udział z pomyślnymi wynikami 
xi licznych imprezach międzynarodowych.
Jesienią 49 r. wyjechałam na Wybrzeże, gdzie od 1 grudnia rozpoczęłam 
pracę zawodową w biurze projektów /późniejszy "Miastoprojekt" na 
stanowisku projektanta terenów zielonych.
Na skutek jakiegoś donosu z Pabianic o mojej działalności podczas 
okupacji w 1952 r. wezwano mię do U.3. pod zarzutem, że się nie- 
ajawniłam. Jakoś odparłam ten zarzut, ale przesłuchiwano milę pierwszy6



4 -Hiik
raz przeszło 12 godz. po tyra nękano wezwaniami i meldowaniami się 
przed każdym wyjazdem z drybrzeta. 'T . aoją prośbę o przeniesienie 
ranię służbowo na inny teren Zarząd Główny w Warszawie skierował 
mię do Miastopro jektii'1 w Bydgoszczy celem organizacji zespołu 
zieleni, którego ten oddział jeszcze nie posiadał* Ta zmiana 
miejsca pracy w 1955 r. połbżyła kres tej strasznej sytuacji.
7 1963 r« również 7en- • ”.?• mnie do tt t?. posądzając o współpracę 
z młodzieżą akademicką, co było nieprawdą i co udowodniłam.
! grudniu 1956 r. wyszłam zamąż i zamieszkałam w Pucku, gdzie 
przez 4 lata prowadziłam wraz z mężem gospodarstwo rolne jednocześ
nie pracując w Biurze Kolejowym w Gdańsku jako projektant zagospodaa® 
rowania terenów zielonych kolei. '.7 1961 r. przeniosłam się do Gdań
ska, zamieszkałam na Żabim Kruku 1/24 i wróciłam do starego biura 
"Miastoprojekt" w którym na stanowisku kierownika zespołu terenów 
zielonych pracowałam do kwietnia 1977 r. czasu emerytury.
W 1986 r. zostałam wdową.

Załączniki:
1. Zaświadczenie ukończenia kursu specjalizacji do pracy

w hufczykach P.7.K,
podiiostruktorskiego ?7K2 . !?

3. Ksero legitymacf członkowskiej ’.V F F? ze zdjęciem
4. Orginał zdjęcia w mundurze P.7.K
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Urodziłam się ol.ol.1922 r. w Pabianicach. Ojcem moim był Kazimierz 
Moder, matką Marianna z Nowickich. Ojciec mój jako pracownik umysło
wy został zatrudniony w pabianickiej Spółdz. Spoż. "Społem". Potym 
pracował wyłącznie w instytacjach spółdzielczych, do wojny w Łodzi, 
w czasie wojny w Opatowie Kieleckim, po wojnie w Łodzi. Ja od 7-ego 
roku życia uczęszczałam do szkoły podstawowej im. Grzegorza Piramo
wicza w Pabianicach. Od l.o9.1935 r. zostałam uczennicą Państw. Gimn, 
im. Kr. Jadwigi w Pabianicach. Do czasu 1.09.1939 r. ukończyłam I kl, 
liceum przyrodniczego. W okresie szkoły podstawowej należałam do 
Związku Harcerstwa Polskiego, a w okresie szkoły średniej do Przyspo
sobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju - PIK w której to organi
zacji ukończyłam obowiązujący wszystkie licealistki kurs sanitarny.
W lipcu 1939 r. ukończyłam kurs podinstruktorski na obozie PWK 
w Istebnej. Od lo-ego roku życia należałam do Towarzystwa Gimnastyce 
nego "Sokół" w Pabianicach uprawiając czynnie sport gimnastykę i 
lekkoatletykę /młodzieży szkolnej nie wolno było należeć- do towarzstr 
pozaszkolnyeh/. W latach 1935-1939 reprezentowałam barwy "Sokoła" 
Pabianice w lekkiejatletyce pod pseudonimem "Mieczysławska". W czerwc 
1939 r. zostałam powołana przez Polski Związek Lekkiejatletyki do rei 
Polski w skoku w dal na mecz Polska-Włochy w BergamO.
Z chwilą wybuchu wojny zgłosiłam się do Służby Wojsk.Kobiet i pełni
łam dyżury w punkcie sanitamo-dożywieniowym na dworcu kolejowym 
w Pabianicach zorganizowanym przez drużyny żeńskie ZHP i PWK.
Od 13.11.1939 r. uczęszczałam do 8-ej kl. polskiego gimnazium, które 
władze niemieckie zamknęły zaraz po B. Narodź. 39 r.
Od lutego 194o r. do lutego 1944 r. byłam uczestnikiem Sz.Sz* i ZWZ- 
AK. Przysięgę złożyłam dn. 5.o2 194o r. na ręce Jana Koziary i Jerzef 
Lewandowskiego /ps. nie pamiętam/ otrzymując pseudonim "Janka". Od 
dnia zaprzysiężenia do czasu aresztowania J.Lewandowskiego -maj 4o r. 
pomagałam Jurkowi w drukowaniu "Szańca" w drewnianym domku przy ul. 
Kopernika segregując i układając trzcionki przywożone w torbie z dru
karni w Łodzi. Po aresztowaniu Lewandowskiego otrzymałam od P.Koziarj 
maszynę do pisania i w domu przy ul. Bugaj 28 przepisywałam tajne 
wiadomiści, współpracowały ze mną koleżanki Jadwiga Wojfckowska i Hal? 
gniadówna kolportując je dalej. Od lutego 40 r. do lutego 41 r. 
wykonywałam takie czynności JJak: kolportaż "Szańca", tajnej bibuły 
oraz współpracowałam przy tajnych nasłuchach jako łącznik między 
Janem Koziarą a Tadeuszem Woldańskim "Szczerbą", Mieczysławem Kempner 
em "Bolesławem" i Janem Nowickim "Korczem". W tym czasie uzyskałam 
kontakt przez J.Koziaręs z Romanem Komornickim /ps. nie pamiętam/.
Od o9.4o r. do o2.4l. prowadziłam tajne nauczanie w domu przy ul. 
Bugaj 28 przerabiając z dziećmi II oddz. szkoły podst. - 7 osób,
V oddz. - 5 osób oraz na mieście I kl. gimn. z 4 osobami.
W lutym 1941 r. zagrożona wywozem na roboty do Niemiec wraz z Jadzią 

\/Wojtkowska udałam się przez "zieloną granicę" do G.G.Opatowa Kielec
kiego, gdzie przebywałam do września 41 r.Po powrocie do Pabianic 
wznowiłam działalność konspiracyjną poprzez T.Woldańskiego "Szczerbę"

- i R.Komornickiego oraz nawiązałam kontakt z W.Zora - ostatnikm kora. 
A.K. w Pabianicach.W okresie od o9.41 do o2.44 moja działalność pole
gała przede wszystkim na pisaniu miejscowej "bibuły"- tekst otrzymyws 
od R.Komornickiego i kolportażu jej, oraz na przepisywaniu gazetek" 
m.i. "Biuletynu Informacyjnego" wychodzącego w G.G.,który otrzymywał? 
od W. Zory. Pracę tę wykonywałam w mieszkaniu P.Komornickich przy 
ul. Żytniej lo - maszyna do pisania pochodziła z sekretariatu Szpital 
Miejskiego, który prowadził R« Komornicki. 8



• W
?/ tyra czasie pracowałam zarobkowo w P-ie ,r7arengenossenschaft" przy 
ul. Łaskiej a pod koniec 1943 r. w F-ie Thelen Armaturenfabrik.
Pod koniec 1943 r. p. komorniccy zostali wyrzuceni ze swojego domu 
przy ul. Żytniej i przeniesili się na Buźniczną. 11.11.43 r. został 
a.i. T. v7oldański "Szczerba" i R. Komornicki aresztowani. Praca kon
spiracyjna została przyhamowana, utrzymywałam kontakt tylko z p. Koraor- 

^nicką i p. Wołdańską. Od nich otrzymałam wiadomość /gryps z więzienia/ 
ostrzegającą mnię przed aresztowaniem. Z W. Zora, p. 7oldańską jeździ
liśmy pod więzienie na Szterlinga w celu uzyskania jakichś wiadomości
0 aresztowanych. Wobec zagrożenia aresztowaniem pod koniec styczni®
44 r. przestałam chodzić do pracy i nie mieszkałam w domu. l.o2.44 r. 
aresztowano komendanta AK Borowicza "Kuzyna", Zenona Grottela,dr. 
Jaworskiego, Zatorskiego /w mieszkaniu p.Zatuiskiej spałam/* Ucieczkę 
do G.G. przez zieloną granicę zorganizował mi Mieczysław Grottel 
ps."Atol" i tak ponownie znalazłam się w Opatowie Kieleckim u ojca, 
który mając kontakt z miejscowym podziemiem zorganizował mi wyrobie
nie legalnych dokumentów, a ja przez swoje znajomości umożliwiłam 
zatajenie właściwego miejsca pobytu. W Pabianicach przyszli mnię 
aresztować, ale Matka miała już alibi. Z Opatowa natychmiast wysłałam 
list do Matki w którym donosiłam i przepraszałam ją, że wyjechałam
ze znajoma niemeem do Rzeszy, gdzie już pracuję. List wysłałam do 
przyjaciółki Jadzi Grabarczyk, która z rodzicami mieszkała w Chemnitz. 
Ona zaadresowany list do Pacianie wysłała do mojej Matki.
W Opatowie Kieleckim współpracując z ojcem uczęszczałam na komplety 
tajnego nauczania do prof. Bondery przerabiając II kl. licealną, 
licząc, że wreszcie zrobię maturę. Ofensywa Radziecka 44 r. zmieniła 
wszystko zatrzymując mnię pod frontem aż do stycznia 1945 r. 6.ol.45 
wysiedlono nas z Opatowa do Ostrowca Swkrz., gdzie zastało mnię 
"wyzwolenie". Do Pabianic wróciłam dopiero w Kwietniu 45 r. i w s^oia 
starym gimnazjum wreszcie zdałam maturę, normalne życie mimo strat 
bliskich zaczęło się odradzać, a z nim zamiłowania, a więc sport- 
"Sokół", ale pod szyldem "R-Kindler". Y/ajeówna, 1 zkudlarkówna, Pes- 
kówna, Moderówna stała się re prezent a cj/jną drużyną Pabianic i już w 
lipcu startowałyśmy w lekkoatletycznych mistrzostwach Polski.
Paźdz. 1945 r. rozpoczęłam studia akademickie na S.G.G.7. w Łodzi 

na wydziale ogrodniczym, które ukończyłam w 1949 r. uzyskując tytuł 
inż. ogrodnika. Podczas studiów byłam członkiem A.Z.S.-u Łódź,którego 
barwy reprezentowałam zdobywając w lekkie ja tlet-ce w latach 46-49 
mistrzostwa Polski. Jednocześnie będąc w lekkoatletycznej Kadrze 
Narodowej brałam udział z pomyślnymi wynikami w licznych imprezach 
międzynarodowych. Jesienią 49 r. wyjechałam na /ybrzeże, gdzie od 
1 grudnia rozpoczęłam pracę zawodową w biurze projektów /późniejszy 
"Miastoprojekt/ na stanowisku projektanta terenów zielonych.Nąskutek jakiegoś donosu z Pabianic o mojej tam działalności podczas okupacji w 1952 r. wezwano mnię do U.B.pod zarzutem, że się nie ujawniłam. Jakoś odparłam ten zarzut, ale przesłuchiwano mnię pierwszy raz przeszło 12 godz.,potym nękano wezwaniami i meldowanlami się o każdym wyjeździe z Wybrzeża. Przeniesienie służbowe do Bydgoszczy w 1955 r. położyło kres tej strasznej sytuacji. W 1968 r. również wezwano mnię do U.B. posądzając o współpracę z młodzieżą akademicką, eo byłó nieprawdą, co udowodniłam.

1 W grudniu 1956 roku wyszłam zamąż i zamieszkałam w Pucku, gdzie przez 4 lata prowadziłam wraz z mężem gospodarstwo rolne jednocześnie pracując w Biurze Kolejowym w Gdańsku jako projektant zagospodarowania terenów zielonych kolei, w 1961 r. przeniosłam się do Gdańska, zaaiesz kałam na Żabim Kruku 1/24 i wróciłam do starego biura "Miastoprojekt" w którym na stanowisku kierownika zespołu terenów zielonych pracowałaś do 1977r.do czasu emerytury. W 1986 r. zostałam wdową.
Ani ja,ani mój mąż Bohdan Martynowski, żołnierz A..TC.i powstaniec warszawski nie ubiegaliśmy się o członkowstwo w * ^ n 17 71 -ie.
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Mieczysława Moder Martynowska

Ż Y C I O R Y S

Urodziłam się ol.ol.1922 r. w Pabianicach. Ojcem moim był Kazimierz 
Moder, matką Marianna z Nowickich. Ojciec mój jako pracownik umysło
wy został zatrudniony w pabianickiej Spółdz. Spoż. "Społem". Potya 
pracował wyłącznie w instytucjach spółdzielczych, do wojny w Łodzi, 
w czasie wojny w Opatowie Kieleckim, po wojnie w Łodzi. Ja od 7-ego 
roku życia uczęszczałam do szkoły podstawowej im. Grzegorza Piramo
wicza w Pabianicach. Od l.o9.1935 r. zostałam uczennicą Państw. Gimn. 
im. Kr. Jadwigi w Pabianicach. Do czasu 1.09.1939 r. ukończyłam I kl. 
liceum przyrodniczego. W okresie szkoły podstawowej należałam do 
Związku Harcerstwa Polskiego, a w okresie szkoły średniej do Przyspo
sobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju - PUK w której to organi
zacji ukończyłam obowiązujący wszystkie licealistki kurs sanitarny.
W lipcu 1939 r. ukończyłam kurs podinstruktorski na obozie PfTK 
w Istebnej. Od lo-ego roku życia należałam do Towarzystwa Gimnastycz
nego "Sokół" w Pabianicach uprawiając czynnie sport gimnastykę i 
lekkoatletykę /młodzieży szkolnej nie wolno było należeć- do towarzstr 
pozaszkolnych/. W latach 1935-1939 reprezentowałam barwy "Sokoła” 
Pabianioe w lekkiejatletyce pod pseudonimem "Mieczysławska". W czerwc 
1939 r. zostałam powołana przez Polski Związek Lekkiejatletyki do rei 
Polski w skoku w dal na mecz Polska-Ŷ łochy w Bergamd.
Z chwilą wybuchu wojny zgłosiłam się do Służby Wojsk.Kobiet i pełni
łam dyżury w punkcie sanitamo-dożywieniowym na dworcu kolejowym 
w Pabianicach zorganizowanym przez drużyny żeńskie ZHP i PtfK.
Od 13.11.1939 r. uczęszczałam do 8-ej kl. polskiego gimnaziua, które 
władze niemieckie zamknęły zaraz po B. Narodź. 39 r.
Od lutego 194o r. do lutego 1944 r. byłam uczestnikiem Sz.Sz. i ZWZ- 
AK. Przysięgę złożyłam dn. 5.o2 194o r. na ręce Jana Koziary i Jerzef 
Lewandowskiego /ps. nie pamiętam/ otrzymując pseudonim "Janka". Od 
dnia zaprzysiężenia do czasu aresztowania J.Lewandowskiego -maj 4o r. 
pomagałam Jurkowi w drukowaniu "Szańca" w drewnianym domku przy ul. 
Kopernika segregując i układając trzcionki przywożone w torbie z dru
karni w Łodzi. Po aresztowaniu Lewandowskiego otrzymałam od P.Koziarj 
maszynę do pisania i w domu przy ul. Bugaj 28 przepisywałam tajne 
wiadomiści, współpracowały ze mną koleżanki Jadwiga Wojtkowska i Halr 
§>niadówna kolportując je dalej. Od lutego 40 r. do lutego 41 r. 
wykonywałam takie czynności $ak: kolportaż "Szańca", tajnej bibuły 
oraz współpracowałam przy tajnych nasłuchach jako łącznik między 
Janem Koziarą a Tadeuszem Woldańskim "Szczerbą", Mieczysławem Kempner 
em "Bolesławem" i Janem Nowickim "Korczem". W tym czasie uzyskałam 
kontakt przez J.Koziaręm z Romanem Komornickim /ps. nie pamiętam/.
Od o9.4o r. do o2.4l. prowadziłam tajne nauczanie w domu przy ul. 
Bugaj 28 przerabiając z dziećmi II oddz. szkoły podst. - 7 osób,
V oddz. - 5 osób oraz na mieście I kl. gimn. z 4 osobami.
W lutym 1941 r. zagrożona w y w o z e m  na roboty do Niemiec wraz z Jadzią 
Uojtkowska udałam się przez "zieloną granicę" do G.G.Opatowa Kielec
kiego, gdzie przebywałam do września 41 r.Po powrocie do Pabianic 
wznowiłam działalność konspiracyjną poprzez T.Woldańskiego "Szczerbę" 
i R.Komornickiego oraz nawiązałam kontakt z W.Zorą - ostatnikm kom. 
A.K. w Pabianicach.# okresie od o9.4l do o2.44 moja działalność pole
gała przede wszystkim na pisaniu miejscowej "bibuły"- tekst otrzymyw* 
od R.Komornickiego i kolportażu jej, oraz na przepisywaniu gazetek" 
m.i. "Biuletynu Informacyjnego" wychodzącego w G.G.,który otrzymywał? 
od V/. Zory. Pracę tę wykonywałam w mieszkaniu P.Komornickich przy 
u%. Żytniej lo - maszyna do pisania pochodziła z sekretariatu Szpital Miejskiego, który prowadził R. Komornicki. 10



-  2  6  "
?/ tym czasie pracowałam zarobkowo w F-ie Warengenossenschaft" przy 
ul. Łaskiej a pod koniec 1943 r. w F-ie Thelen Arraaturenfabrik.
Pod koniec 1943 r. p. Komorniccy zostali wyrzuceni ze swojego domu 
przy ul. Żytniej i przeniesili się na Buźniczną. 11.11.43 r. został, 
m.i. T. Woldański "Szczerba" i R. Komornicki aresztowani. Praca kon
spiracyjna została przyhamowana, utrzymywałam kontakt tylko z p. Komor
nicką i p. Woldańską. Od nich o t r z y m a ł a m  wiadomość /gryps z więzienia/ 
ostrzegającą mnię przed aresztowaniem. Z W. Zora, p. Toldarfską jeździ
liśmy pod więzienie na Szterlinga w celu uzyskania jakichś wiadomości
o aresztowanych. Wobec zagrożenia aresztowaniem pod koniec stycznia 
44 r. przestałam chodzić do pracy i nie mieszkałam w domu. l.o2.44 r. 
aresztowano komendanta AK Borowicza "Kuzyna", Zenona Grottela,dr. 
Jaworskiego, Zatorskiego /w mieszkaniu p.Zatniskiej spałam/. Ucieczkę 
do G.G. przez zieloną granicę zorganizował mi Mieczysław Grottel 
ps."Atol" i tak ponownie znalazłam się w Opatowie Kieleckim u ojca, 
który mając kontakt z miejscowym podziemiem zorganizował rai wyrobie
nie legalnych dokumentów, a ja przez swoje znajomości umożliwiłam 
zatajenie właściwego miejsca pobytu, w Pabianicach przyszli mnię 
aresztować, ale Matka miała już alibi. Z Opatowa natychmiast wysłałam 
list do Matki w którym donosiłam i przepraszałam ją, że wyjechałam 
ze znajomym niemeem do Rzeszv, gdzie już pracuję. List wysłałam do 
przyjaciółki Jadzi Grabarczyk, która z rodzicami mieszkała w Chemnitz. 
Ona zaadresowany list do Pabianic wysłała do mojej Matki.
7/ Opatowie Kieleckim współpracując z ojcem uczęszczałam na komplety 
tajnego nauczania do prof. Bandery przerabiając II kl. licealną, 
licząc, że wreszcie zrobię maturę. Ofenzywa Radziecka 44 r. zmieniła 
wszystko zatrzymując mnię pod frontem aż do stycznia 1945 r. 6.ol.45 
wysiedlono nas z Opatowa do Ostrowca Swkrz., gdzie zastało mnię 
"wyzwolenie”. Do Pabianic wróciłam dopiero w Kwietniu 45 r. i w  ŝ roim 
starym gimnazjum wreszcie zdałam maturę, normalne życie mimo strat bliskich zaczęło się odradzać, a z nira zamiłowania, a więc sport- "Sokół”, ale pod szyldem "R-Kindler". *7a jsówna, Izkudlarkówna, Pes- 
kówna, Moderówna stała się reprezentacyjną drużyną Pabianic i już w 
lipcu startowałyśmy w lekkoatletycznych mistrzostwach Polski.
W Paidz. 1945 **• rozpoczęłam studia akademickie na S.G.G.7. w Łodzi 
na wydziale ogrodniczym, które ukończyłam w 1949 r. uzyskując tytuł 
inż. ogrodnika. Podczas studiów byłam członkiem A.Z.S.-u Łódź,którego 
barwy reprezentowałam zdobywając w lekkiejatletyce w latach 46-49 
mistrzostwa Polski. Jednocześnie będąc w lekkoatletycznej Kadrze 
Narodowej brałam udział z pomyślnymi wynikami w licznych imprezach 
międzynarodowych. Jesienią 49 r. wyjechałam na /ybrzeże, gdzie od 
1 grudnia rozpoczęłam pracę zawodową w biurze projektów /późniejszy 
"Miastoprojekt/ na stanowiska projektanta terenów zielonych.
Nąskutek jakiegoś donosu z Pabianic o mojej tam działalności podczas 
okupacji w 1952 r. wezwano mnię do U.B.pod zarzutem, że się nie ujaw
niłam. Jakoś odparłam ten zarzut, ale przesłuchiwano mnię pierwszy raz 
przeszło 12 godz.,potym nękano wezwaniami i meldowaniami się o każdym 
wyjeździe z Wybrzeża. Przeniesienie służbowe do 3ydgoszczy w 1955 r. 
położyło kres tej strasznej sytuacji. W 1968 r. również wezwano mnię 
do U.B. posądzając o współpracę z młodzieżą akademicką, co byłd nie
prawdą, co udowodniłam.
W grudniu 1956 roku wyszłam zamąż i zamieszkałam w Pucku, gdzie prze*
4 lata prowadziłam wraz z mężem gospodarstwo rolne jednocześnie 
pracując w Biurze Kolejowym w Gdańsku jako projektant zagospodarowania 
terenów z ie lo n y c h  kolei. W 1961 r. przeniosłam się do Gdańska, zamj.esz 
kałam na Żabim Kruku 1/24 i wróciłam do starego biura "Miastoprojekt" 
w którym na stanowisku kierownika zespołu terenów zielonych pracowałam 
do 1977r.do czasu emerytury. W 1986 r. zostałam wdową.

tAni ja,ani mój mąż Bohdan Martynowski, żołnierz A.IC.i powstaniec 
warszawski nie ubiegaliśmy się o członkowstwo wJ5.B.0.W.B.-ie.
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P r e z y d e n t  M i a s t a  G d a ń s k a

Gdańsk, 1 grudnia 2005 r.

Pani
Mieczysława Martynowska

Szanowna Pani,
Z okazji jubileuszu Sześćdziesięciolecia Lekkiej Atletyki w „LECHU” 

Gdańsk pragną, w imieniu mieszkańców i władz naszego miasta oraz swoim 
własnym, złożyć Pani serdeczne gratulacje w związku z wybitnymi osiągnięciami 
w Pani karierze zawodniczej.

Jest Pani współtwórczynią i godną kontynuatorką najlepszych tradycji 
gdańskiej lekkoatletyki. Jako zawodniczka reprezentowała Pani LECHIĘ, nasze 
miasto i Polską na wielu sportowych arenach zdobywając liczne trofea i nagro
dy. Pragną zapewnić, że gdańszczanie odczuwają radość i dumą z Pani osią
gnięć oraz podziw dla wybitnego sportowego talentu.

Świętując wraz z Panią ów wspaniały jubileusz Sześćdziesięciolecia Lek
kiej Atletyki w „LECHU” Gdańsk, wyrażam głęboką wdzięczność za wszystko, 
co uczyniła Pani dla chwały Klubu, a także gdańskiego i polskiego sportu. Pra
gną życzyć Pani wszystkiego najlepszego w dalszej działalności sportowej oraz 
w życiu prywatnym.

Z wyrazami uznania

80-803 Gdańsk, ul. Nowe Ogrody 8/12; tel: (0-58) 323-63-92, fax: (0-58) 302-01-34; 
http://www.gdansk.pl, e-mail: prezydent@gdansk.gda.pl
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Toruń 1 7 .VI.1997r.

J.ot. Ąiź/lObjt Aj?

Pani Mieczysława Hartynowska 
80-8BE G d a ń s k ,

Szanowna P a n i !
Bardzo dziękujemy za zgłoszenie swojej osoby do Eoła 

Przyjaciół Memoriału.
Przesyłamy Pani E Komunikaty Memoriału i liczymy na Pani 
współpracę w  zakresie porządkowania materiałów PWI, jakie mamy w 
naszym Archiwum.
Czekamy na odpowiedź w tej sprawie, a także na przysłanie do 
naszego Archiwum Pani własnej relacji napisanej w/g schematu WSK 
jaki znajdzie Pani w książce "Służtoa P o l e k . .." c z .I , s.76.

z wyrazami szacunku

Katarzyna Minczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK
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%\}£

Toruń, dnia 98.10.29.

Ułz. 2C25} w ^ j  %

Pani Mieczysława Martynowska

ffo- 822 Gdańsk

Szanowna Pani!

Serdecznie dziękujemy i zadowoleni jesteśmy ze współpracy z naszym Archiwum. Osiem 

tytułów książek , które proponuje Pani do opracowania ( kart inf. ), zostały wpisane do 

zeszytu „ zielonego „ t.j. wykazu pozycji, z których są wypisywane karty nazwiskowe.

Tytuły tych książek umieściliśmy również do kartoteki oprać, pozycji.

Jeżeli chodzi o karty inf., które opracowała Pani z książki „ Kobieta w walce „ to cieszymy 

się, jednakże pewne merytoryczne sprawy przekaże Pani nasza przedstawicielka „Memoriału,, 

p. Walentynowicz, która gościła w naszym Archiwum 1998.10.26.

Przede wszystkim chodzi o zapis źródła informacji.

Np. Zob. „Kobieta w  walce „ W-wa 1970 r. s ...

Serdecznie pozdrawiamy Panią życząc dobrego zdrowia.

Dokumentalistka WSK

ź ?  A. Rojewska
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Toruń, 29 01 1999

Pani Mieczysława Martynowska 

80- 822 Gdańsk

Szanowna Pani!

Serdecznie dziękujemy Pani za opracowane karty informacyjne z książki p.t "Kobieta w 

walce”, które przekazała nam w dniu 25 01 b.r. p. Teresa Ciesielska. Karty informacyjne 

szt.83 opracowała Pani starannie. Bardzo uprzejmie prosimy Panią o pracę nad innymi 

pozycjami książkowymi z propowanego wcześniej przez Panią zestawu ( 8 książek ) Przy 

podawaniu źródła prosimy oprócz autora i tytułu podać koniecznie miejsce i rok wydania.

Zob. Domańska K., A droga ich wiodła przez Pawiak, W- wa 1981, s...

Bartoszewski, Straceni na ulicach miasta, W- wa 1970, s....

Pozdrawiamy Panią serdecznie, życzymy sił i zdrowia w Nowym Roku.

Z wyrazami szacunku -

Anna Rojewska 

, Dokumentalistka Archiwum WSK

c
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Toruń, l.H 1999

Pani Mieczysława Martynowska 

80-822 Gdańsk

Szanowna Pani!

Serdecznie dziękujemy Pani za opracowane karty informacyjne z książki pt. „Kobieta w  

walce”, które przekazała nam w dniu 25 01 br. p. Teresa Ciesielska. Karty informacyjne 

szt.83 opracowała Pani starannie, według naszych potrzeb - bardzo dziękujemy. Uprzejmie 

prosimy też Panią o pracę nad innymi pozycjami książkowymi z proponowanego wcześniej 

przez Panią zestawu ( 8 książek ) Przy podawaniu źródła prosimy oprócz autora i tytułu podać 

koniecznie miejsce i rok wydania.

Pozdrawiamy Panią serdecznie, życzymy sił i zdrowia w Nowym Roku.

Z wyrazami szacunku -

Anna Rojewska Ą hk*'

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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Toruń, dn.19 02 1999 r.

Pani Mieczysława Martynowska 

80-822 Gdańsk

Szanowna Pani!
■~TT' r |

Serdecznie dziękujemy za opracowane karty informacyjne 66 szt. z książki 

pt. „Wycinek z historii jednego życia”. Cieszmy się bardzo, że już przystępuje 

Pani do opracowywania następnej książki C. Chlebowskiego - „Pozdrówcie Góry 

Świętokrzyskie”.

Jak już wspominałam w poprzednim liście książki wpisaliśmy do zeszytu 

opracowywanych książek. Jesteśmy Pani bardzo wdzięczni za tak dużą pomoc.

Dziękujemy bardzo za przekazany dar pieniężny w kwocie 100 zł. (sto zł.) 

dla Fundacji. Dokładne potwierdzenie wpłaty (wyciąg bankowy nr 23 z dnia 02 

1999 r.)

Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia od Pani Profesor.

Z wyrazami szacunku i najserdeczniejszymi życzeniami

Anna Rojewska
(\lnną,

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „ Archiwum Pomorskie AK”
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Toruń,29.03.1999 rok

' !l &r' PaniMieozysława Martynowska
Leli. W/uLt/n-Oz '  * ...................................................................................... ....

1 80-822 Gdańsk

Szanowna Pani !
Bardzo serdecznie dziękujemy Pani za opracowane 

tak starannie karty informacyjne 138 sztuk,które przekazała
do Fundacji p.U.Kentzerowa w dniu 19.03.br.

i T3lfrT'Jesteśmy Pani bardzo wdzięczni za tak dużą pomoo.
Książki z których opracowywała Pani karty mamy Opisane 
do zeszytu opracowań /R.Domańska-A droga Ich wiodła przez 
Pawiak,Stępniewska - My z Szarych Szeregów,Chlebowski- 
Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie/.Cieszymy się,że już przystępuje 
Pani do opracowywania następnych tytułów.

Przekazujemy Pani w darze ostatnie wydanie Fundacji, 
które jest wydaniem okołicznośoiowym z okazji Jubileuszu 
Pani Profesor Elżbiety Zawaokiej.

Z okazji zbliżająoych się Świąt Wielkiejnooy 
życzymy Pani dużo radości i zadowolenia w życiu

i | T ifT f i

Z wyrazami szaounku

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
Generał Morii Wittek

l. d i

Jlł-l\b
Toruń, dnia 29 06 1999r.

Pani Mieczysława Martynowska

80 - 822 Gdańsk

Szanowna, Droga Pani!

Dziękujemy serdecznie za przysłane w  dniu 28 czerwca br. bardzo starannie 

opracowane karty informacyjne - ogółem sztuk 114. Dla naszego Archiwum jest to bardzo 

duża pomoc. Chętnych do czynnej współpracy mamy mało, szczególnie w innych 

województwach. Bardzo cieszymy się, że mamy tak aktywne współpracowniczki „Memoriału” 

na Wybrzeżu.

Z wyfiTieńionych książek do opracowania, prosimy wyłączyć książkę pt. „ Bezimienni” 

ponieważ już była opracowana w naszym Archiwum w 1998r.

Życzymy dużo satysfakcji w pracy przy sporządzaniu tak pięknie opracowywanych 

informacji!

Pozdrawiamy serdecznie od wszystkich pracowników Fundacji. Życzymy wiele zdrowia 

i pomyślności. Jest Pani współpracowniczką, z której jesteśmy najbardziej zadowoleni 

(zwłaszcza Dokumentalistka „Aneta”oczekująca listów „ze świata” ). Mamy nadzieję, że jest 

to radość obustronna.

Z wyrazami szacunku f

Anna Rojewska
A muą Y-oeMS.ŷ '

Dokumentalistka Archiwum WSK

/ odpowiedzialna za kontakty z woj. pomorskim /
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Toruń, dniarflll 2002r.

Pani Mieczysława Martynowska

80- 822 Gdańsk

Droga i Miła Pani Mieczysławo,

Wspominam nasze ubiegłoroczne spotkanie, serdeczną rozmowę. W tym 

miesiącu napisała również do Pani Profesor p. Maria Wnukowa i zapowiedziała 

dalszą współpracę z Memoriałem. Oczekuję od Niej ciekawego artykułu o 

Danucie Sędzikównie „ Ince”. Zapoznałam się również z treścią listu, który 

napisała Pani do p. prof. Zawackiej odnośnie uroczystości w Gdańsku i 

sprawach organizacyjnych. Pani Ula Kentzer współpracuje z Archiwum 

Pomorskie z p. Skerską ostatnio opracowywała karty dla Działu Pomorze. 

Wszystkie Panie z Wybrzeża współpracujecie z Fundacją jest to wielka pomoc 

w naszych pracach archiwalnych. Jakże się ucieszyłam z przysłanych 97 kart 

informacyjnych. Wszystkie dokumentalistki Archiwum WSK na czele z Pani 

Profesor są zachwycone starannością wykonania. Jestem wdzięczna Pani, 

Kochana Pani Mięciu. Jeżeli zdrowie pozwoli proszę o kontynuowanie 

wypisywania kart. Wraz z podziękowaniem dołączam kartkę od Pani Profesor. 

Życzę wiele zdrowia, wiosennego nastroju, radosnych Świąt Wielkanocych.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska
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Toruń, dnia 27 III 2002r.

Pani Mieczysława Martynowska 

80- 822 GDAŃSK

Szanowna i Kochana Pani Mięciu,

W imieniu wszystkich pracowników Fundacji na czele z Panią Dorotą Zawacką- 

Wakarecy Prezesem Fundacji ( od Pani Profesor jest oddzielna karta) z całego serca 

pozdrawiam, dziękuję bardzo za trud i poświęcony czas w opracowywaniu kart 

informacyjnych. Wszystkie dane tj. prawie 300-sta kart są wpisane do „zielonego” zeszytu. 

Żadnych uwag nie mam co do zapisu źródła. Myślę, że Pani Profesor chodzi o skracanie zbyt 

długiego tytułu książki, czy wydawcy. Miejsce wydania, rok i podanie stron gdzie podana jest 

informacja są konieczne.

Pani Mięciu, jeżeli zdrowie „ dopisuje”, to proszę wypisywać karty z książki „ Wojna i 

okupacja na Podkarpaciu i Podhalu” Kraków, 1998. Wspomnienia K. Lanckorońskiej jeszcze 

nie mają wypisanych nazwisk kobiet. Wcześniej zgłaszała ten tytuł p. Iza Kuczyńska z 

Warszawy, ale nie wiem czy już przystąpiła do tej pracy. Gdy uzyskam konkretną odpowiedź 

od niej to zawiadomię Panią. Myślę, że ta książka jest Pani bliska sercu. Listy od Pani są takie 

serdeczne i pełne optymizmu. Kontakt z Panią daje mi dobry nastrój do pracy i zadowolenie. 

Wkrótce będzie wysyłany Biuletyn Fundacji z aktualnymi informacjami oraz życzenia 

świąteczne. Dziękuję jeszcze raz za wszystko i życzę wiosennego nastroju.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK

M E M O - B i a t
General Maru ^

• -  - j  

L  oh. # 3 /W  - tó /fe
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Wirtualna Polska - www.wp.pl Strona 1 z 1

M  - W irtualna Polska D R U K U J

Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Wtorek, 6 Grudnia 2005 13:45 

o d : Fundacja AK (fapak) <fapak@wp.pl> IU=

Do: elżbieta Zawacka <zawacka@ wp.pl>

Temat: Sprawa |<art Martynowskiej

Pani Profesor,
W łaśnie udało mi się wyjaśnić sprawę rzekomego dublowania kart informacyjnych przez panie: 
Martynowską i Rutecką. Otóż dzisiaj rozmawiałam z p. Danuta Rutecką, która tw ierdzi, że nigdy nie 
opracowywała kart z książki VII Obwód Okręgu AK W-wa "Obroża", co je s t zresztą zgodne z naszą 
ewidencją, sum iennie prowadzoną przez p. Anię Rojewską. Pani Rutecką powiedziała też, cyt. "że chyba 
coś się Mięci pomyliło". Zobowiązała się również zadzwonić do p. Martynowskiej w tej spraw ie.

Ponadto, nie mogliśm y odpowiedzieć p. Martynowskiej czy książka VII Obwód Okręgu AK W-wa "Obroża" 
jest opracowana, bo po prostu p. Martynowska o nią nie pytała. W wykazie książek, które proponowała 
do opracowania p. Martynowska w liście z listopada 2004 r., o którym pisze w piśm ie do Pani Profesor z 
dn. 23 XI 2005 r., p. Martynowska nie wym ienia książki VII Obwód Okręgu AK W-wa "Obroża" - 
opracowała ją  w ięc bez jak ie jko lw iek konsultacji z nami - szczęście, że akurat nikt tej publikacji 
wcześniej nie opracowywał.
Z poważaniem 
Katarzyna Minczykowska

MIIMI MINI PARTY 2 - najbardziej wyjątkowa płyta 
z dziecięcym i przebojam i - to idealny prezent
dla każdego dziecka. Dostępna również wersja lim itowana - CD+DVD.
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fadv.reklama.wp.pl%2Fas%2Fminimini.html&sid-595

D A R M O W E  Bilard, snooker, mahjong, poker, tysiąc, kości, szachy, d iamenty...
G r y O n L i n e

m y p .
w S L

O firm ie | Informacje prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktuj sie z WP | Praca | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystk ie serw isy 
Copyright © 1995-2005 W irtualna Polska

http://www.poczta.wp.pl/dl 02/drukuj.html?u=l&wid=6284&folder=Wys%B3ane 2005-12-06283

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
mailto:zawacka@wp.pl
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fadv.reklama.wp.pl%2Fas%2Fminimini.html&sid-595
http://www.poczta.wp.pl/dl
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Toruń, dnia 12.12.2005 r.

Pani Mieczysława Martynowska

Szanowna Pani,

W odpowiedzi na Pani pismo kierowane do Pani Profesor Elżbiety Zawackiej 

w sprawie dublowania się kart informacyjnych podajemy, że po zapoznaniu się 

z korespondencją, ewidencją opracowywanych książek w terenie oraz wyjaśnieniami pań: 

Anny Rojewskiej i Danuty Ruteckiej, karty z książki, o której Pani pisze z całą pewnością się 

nie zdublowały. W naszej ewidencji nie figuruje przy nazwisku p. Ruteckiej publikacja, którą 

Pani opracowała (Jacek Sawicki, VII Obwód Okręgu AK „ Obroża ” ), co też potwierdza sama 

p. Rutecką, mówiąc, cyt. „że nigdy takiej książki nie opracowywałam” (rozmowa telefoniczna 

zdn.  06.12.2005 r.).

Ponadto w liście z listopada 2004 r., dokładnie z dn. 29.11.2004 r., na który powołuje 

się Pani pisząc do Pani Profesor, nie figuruje publikacja, którą Pani opracowała, więc nie 

mogliśmy Pani odpowiedzieć czy ją  opracowywać czy nie, bo po prostu Pani o to nie pytała. 

Z naszej strony przepraszamy za opóźnienia w odpowiadaniu na korespondencję, co jest 

spowodowane poważnymi brakami personalnymi. Po prostu nie sposób ze wszystkim 

nadążyć. Liczymy też na dalszą współpracę, w załączeniu przesyłamy publikację, z której 

proponujemy wypisanie kart. Oczywiście po sporządzeniu wypisów prosimy tę książkę 

odesłać wraz z kartami.

Prezes Zarządu Kierownik Archiwum

mgr Dorota Zawacka-Wakarecy
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Toruń, 15. 12. 2005

Pani Mieczysława M artynowska

80 -  822 Gdańsk

Szanowna, Miła Pani Mięciu.

Przede wszystkim serdecznie dziękuję za list, w którym pytała się Pani o moje zdrowie, 

które się poprawiło. Solidnie sprawdziłam tzw. „zeszyt zielony”, w którym odnotowane są 

wszystkie dotychczas opracowane przez Panią książki. Stwierdzam, iż najbardziej starannie 

opracowuje Pani karty informacyjne. Wszyscy pracownicy Fundacji mają uznanie dla Pani pracy 

tak bardzo pomocnej w naszych pracach archiwalnych.

Ze względu na nasze dotychczasowe, przyjazne kontakty współpracy, pragnę Pani 

zaproponować do opracowania karty z książki, którą otrzymaliśmy od autora, Stanisława 

Pomprowicza, pt. „Kobiety w konspiracji ZWZ/AK na Podkarpaciu”. Zależy mi bardzo, by 

kartoteka kobiet z okręgu krakowskiego wzbogaciła się o nowe nazwiska. Mam nadzieję, że Pan 

Pomprowicz zechce przysłać nam kilka relacji. Ostatnio otrzymujemy ich coraz mniej.

Na dniach otrzyma Pani nowy Biuletyn Fundacji z naszymi informacjami, dołączę także 

Pani zdjęcie z ostatniej Sesji Fundacji.

Życzę wiele zdrowia z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia. Dołączam wiele

uścisków.

Ania Rojewska
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojsko ^  t»y | 
87-100 Toruń, u* ' • /  <’ r y j  

tel.: 65-22-186, e-m?ii fc- jn.toi RF̂ Cf c v „o

Armii Krajowej oraz Wojskom by Polek* 
87-100 T o r u ń ,  u* '-I f r y 2  

tel.: 65-22-186, e-m?ii  ̂ fn.torun.pl
K b  CsC. r  w c a *  Jó

i . A l -  7 cł S ' [ £ ) %lL- - ' lK t [< 0 ć Toruń, 20.02.2006

M iła Pani M ięciu !

Bardzo się ucieszyłam z przesyłki od Pani, która wpłynęła do Fundacji 7 

II 2006 1. dz. 223/WSK. Karty informacyjne są tak rzetelne, piękne, 

opracowane, że nikt z opracowujących Pani nie dorównuje.

Karty informacyjne (145 sztuk) wpisałam do zielonego zeszytu pod 

pozycją 294.

Zwróciłam się z prośbą do autora książki „Kobiety w konspiracji ZWZ 

AK na Podkarpaciu”, by przysłał nam kilka życiorysów kobiet do Archiwum 

WSK , bym mogła założyć teczki osobowe. Czekam na odzew z jego strony.

Pani Mieczysławo, co do dalszego opracowywania książek, odpowiadam, 

że „Platerówki” już dawno były opracowane. Jeśli nie przerazi się Pani 

obszernością pozycji „Kobiety Lubelszczyzny represjonowane w latach 1944- 

1956” T. 1, J. Kiełboń, Zofia Leszczyńska, mam propozycję by z tej pozycji, 

którą wysyłam, przesyłała Pani kartki po kilka sztuk. Jest to praca żmudna i na 

pewno zajmie dużo czasu. Dzięki Pani kartoteka Okręgu Lublin bardzo się 

wzbogaci.

Jesteśmy wszyscy wdzięczni Pani za tę pomoc archiwalną. Pragnę 

poinformować, że 18 III br. otrzymujemy klucze do nowego pomieszczenia 

Fundacji. Adres zmienimy, gdy się przeniesiemy, a to potrwa.

Dużo uścisków dla Pani -  Ania Rojewska
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Miła Pani M ięciu !

Toruń, 20.02.2006

Bardzo się ucieszyłam z przesyłki od Pani, która wpłynęła do Fundacji 7 

II 2006 1. dz. 223/WSK. Karty informacyjne są tak rzetelne, piękne, 

opracowane, że nikt z opracowujących Pani nie dorównuje.

Karty informacyjne (145 sztuk) wpisałam do zielonego zeszytu pod 

pozycją 294.

Zwróciłam się z prośbą do autora książki „Kobiety w konspiracji ZWZ 

AK na Podkarpaciu”, by przysłał nam kilka życiorysów kobiet do Archiwum 

WSK , bym mogła założyć teczki osobowe. Czekam na odzew z jego strony.

Pani Mieczysławo, co do dalszego opracowywania książek, odpowiadam, 

że „Platerówki” już dawno były opracowane. Jeśli nie przerazi się Pani 

obszernością pozycji „Kobiety Lubelszczyzny represjonowane w latach 1944- 

1956” T. 1, J. Kiełboń, Zofia Leszczyńska, mam propozycję by z tej pozycji, 

którą wysyłam, przesyłała Pani kartki po kilka sztuk. Jest to praca żmudna i na 

pewno zajmie dużo czasu. Dzięki Pani kartoteka Okręgu Lublin bardzo się 

wzbogaci.

Jesteśmy wszyscy wdzięczni Pani za tę pomoc archiwalną. Pragnę 

poinformować, że 18 III br. otrzymujemy klucze do nowego pomieszczenia 

Fundacji. Adres zmienimy, gdy się przeniesiemy, a to potrwa.

Dużo uścisków dla Pani -  Ania Rojewska
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WIRTUALNAPOLSKA DRUKUJ

W ydrukow ane  ze  stron : poczta .w p .p l

Zenon Ciesielski <zciesielski@mlymec.gda.pl> 

Do: Fundacja AK (fapak) <fapak@wp.pl>

Data: Sobota, 12 Listopada 2011 12:11 

Temat: Mięcia Martynowska

Uprzejmie proszę o przesyłanie korespondencji - zaproszeń, Biuletynów i wszelkich 
wysyłanych do członkiń Memoriału druków - do naszej koleżanki, której adres aktualny 
podaję (po raz drugi): Mieczysława Martynowska, Spółdzielnia Mieszkaniowa 
"Senior" (dawny Za Falochronem), ui. Chwarznieńska 136-39, 81-692 Gdynia, pokój nr 716 
Jest to juz jedyna forma Jej kontaktu ze światem, któremu tak wiele z siebie dała i który Ją 
za to cenił. Z poważaniem - Teresa C iesielska.

http://zalacznik.wp.pl/02/d687/listHTML.html?o2=869&wid=38708&m=l&p=2&t=... 2011-11-15291

http://www.wp.pl
mailto:zciesielski@mlymec.gda.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://zalacznik.wp.pl/02/d687/listHTML.html?o2=869&wid=38708&m=l&p=2&t=
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